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  Zaproszenie.


  Zapraszam Cię…


  …do zadumy nad dziedziną piękną, wciąż niepoznaną i tajemniczą.


  …do zadumy nad miejscem i rolą coachingu.


  …do zadumy nad postawą coacha.


  …do zadumy nad sobą jako coachem.


  Zapraszam Cię… do zadumy…


  Wstęp


  Trochę historii


  Człowiekiem, który zainspirował ludzi do coachingu w dzisiejszym tego słowa znaczeniu, był trener sportowy tenisa ziemnego Timothy Gallwey. Zwrócił uwagę na nowe aspekty (nowe w latach 70. XX wieku), mające wpływ na osiąganie sukcesów przez ludzi. Eksplorował między innymi kwestie świadomego i nieświadomego umysłu, świadomości bez osądzania i wewnętrznego rywala. Więcej na temat pracy i idei Timothy'ego znajdziesz w książce Wewnętrzna gra w tenisa.


  Idee głoszone przez Gallweya i efekty jego pracy zaciekawiły wielu ludzi. Gallwey udowodnił, że praca z jednostką ma ogromny sens i daje większe gwarancje sukcesu. Na bazie stworzonej przez Gallweya zaczęli budować inni. Słowo "coaching" można było znaleźć w książkach wielu autorów i w praktyce wielu ludzi biznesu. Pojawiły się pierwsze warsztaty i szkolenia coachingowe. Przekształcano znane narzędzia i tworzono zupełnie nowe. Zaczęły się wyodrębniać różnorakie podejścia. W tym okresie powstał również "cichy spór o ojcostwo".


  Z mojego punktu widzenia, nie jest ważne, kogo nazwiemy ojcem coachingu, i tym się zajmować nie mam zamiaru. Różni ludzie proponują różne podejścia, sposoby pracy, narzędzia coachingowe — udoskonalają je i inspirują się wzajemnie. Troszkę żartem — badanie DNA mogłoby wskazać zbyt wielu ojców. Może lepiej zainwestować w poszukiwanie matki — zapewne jest tylko jedna — proponuję Mądrość.


  Cieszę się, że coaching mnie znalazł. Tak właśnie jest — coaching znalazł mnie w 2002 roku. Iza i Marek Rudzińscy (NLP Neuroedukacja) zaprosili do Lublina Josepha O'Connor i Andreę Lages-O'Connor, by przeprowadzili kurs coachingu — nowatorskiej metody pracy w biznesie. Joseph i Andrea poprowadzili pierwszy w Polsce kurs coachingu holistycznego International Coaching Certification. Uczestniczyło w nim około 30 osób — między innymi Anna i ja. To było dla nas niesamowite wydarzenie. Na tym kursie rozpoczęła się nasza przygoda z coachingiem. Izo, Marku — dziękujemy Wam za zaproszenie na ten kurs.


  Osoby, które ukończyły ten kurs, jako pierwsze w Polsce zaczęły mówić o coachingu holistycznym i proponować tę usługę na poziomie profesjonalnym. Na przełomie roku 2002/2003 Joseph i Andrea zaprosili do współpracy w roli trenerów ICC mało komu znanych ludzi z Zamościa (to byliśmy my: Anna Ratajczyk i Piotr Pilipczuk, firma KefAnn SC PSYCHOEDUKACJA). Ukończyliśmy kurs trenerski, który odbył się w Brazylii (Rio de Janerio) i zaczęliśmy prowadzić kursy coachingu szkoły International Coaching Community. Certyfikat trenera ICC uzyskało wtedy 11 osób z różnych krajów.


  W ciągu kilku lat pojawiły się w Polsce nowe szkoły coachingu: ICF, Szkoła Ericksonowska, Coaching Integralny Wilbera, EMCC, a ostatnio Manhattan Nobel. Oczywiście w tym czasie powstało też wiele bardzo ciekawych polskich szkół. Rynek intensywnie się rozwijał i ta tendencja wciąż się utrzymuje.


  W związku z dużym zainteresowaniem podejściem ICC w roku 2007 do międzynarodowego grona trenerów ICC dołączył Rafał Nykiel. Obecnie we troje prowadzimy kursy coachingu ICC w Polsce.


  Kiedy w 2002 roku usłyszałem pierwszy raz słowo "coaching", nie zdawałem sobie sprawy, że ta dziedzina do tego stopnia stanie się moim sposobem życia. Sposób pracy, procesowe i systemowe podejście, zasady i normy, etyczność działania, narzędzia — to wszystko mnie zachwyciło i od początku czułem, że w moim przypadku to będzie coś wyjątkowego, ale moja wyobraźnia była zbyt ograniczona, bym mógł przewidzieć dzisiejszy stan rzeczy. Sposób pracy — to było jasne, ale sposób życia — to zupełnie inna sprawa.


  Nie mam poczucia, abym zasłużył na ten zaszczyt. Wszechświat lubi płatać figle.


  Tak było, a co będzie? Któż to wie?


  Mam nadzieję, że coaching będzie, tak jak dotychczas, inspiracją dla wielu ludzi.


  Mam nadzieję, że wielu z nich spotkam na swej drodze.


  Mam nadzieję, że historia, która jest jeszcze przed nami, zachwyci nas przynajmniej tak, jak ta już miniona.


  Dygresja wstępna


  Długo zastanawiałem się nad wydaniem książki — "boksowałem z samym sobą", ponieważ jako "domorosły perfekcjonista" w żadnym momencie nie miałem poczucia, że to wszystko jest napisane tak, jak być powinno. Chciałem poprawiać, wygładzać, ulepszać, ale wtedy stawało się trochę "jakby nie moje" i ostatecznie wracałem do pierwotnej wersji. W wyniku tego podejścia dochodzi czasem do mniejszych lub większych powtórzeń w tekście — powiedzmy, że jest to taki mały "efekt uboczny" pisania "na żywo".


  Z drugiej strony dzięki takim "skutkom ubocznym" wszystko staje się prawdziwsze. Poza tym, skoro coś się powtarza, to prawdopodobnie warto to podkreślać bez końca. Nie wiem, czy jest to zgodne ze sztuką pisarską, ale zdecydowanie jest to zgodne ze mną.


  Wielokrotnie już dotarło do mnie, że nic nie jest doskonałe i w tym tkwi doskonałość. Że mogę poprawiać bez końca i to nie gwarantuje, że zostanę dobrze zrozumiany, że się komuś spodoba to, co powstanie. Dotarło też do mnie, że nie piszę po to, by się (tylko) komuś podobało. Owszem — jak każdemu autorowi — zależy mi na tym, by ktoś zechciał to wszystko przeczytać, ale nade wszystko pisałem, by coś wnieść w dyskusję o coachingu, by mój tekst stał się użyteczny dla zainteresowanych coachingiem.


  Wierzę, że nawet jeśli trzeba czasem troszkę zaryzykować i "odsłonić" swoje niedoskonałości, swoje liczne i zazwyczaj skrzętnie skrywane przed ludźmi ograniczenia, swoje pewności i swoje niepewności, swoje niezrozumienia i swoje zbłądzenia, swoje maski i pozy, to warto dzielić się z innymi ludźmi. Myślę, że nie mamy prawa się nie dzielić. Ponieważ każdy człowiek ma dostęp jedynie do własnego i specyficznego punktu widzenia, każdy ma własne niepowtarzalne doświadczenia i widzi rzeczy niedostępne dla innych, jest Skarbem pełnym Skarbów i jest Prezentem. Inspirowanie się wzajemne, dzielenie się swoją wiedzą, własnymi odkryciami i doświadczeniami jest obowiązkiem duchowym każdego człowieka. Jest oczywiste, że różnimy się między sobą i możemy się z kimś nie zgadzać, możemy prowadzić polemikę, ale nade wszystko mamy dawać innym coś z siebie. Tak powstaje synergia świata.


  Świetnie zdaję sobie sprawę z tego, że nie jestem najskromniejszy, najmądrzejszy, że czasem mówię z pozycji eksperta (cóż, każdy jest dla siebie ekspertem w swoim życiu), że często się mylę, że mam wielkie ego, i że mam jeszcze kilka innych ludzkich wad. To jednak nie jest wystarczający powód, by rezygnować z dzielenia się sobą i swoimi spostrzeżeniami.


  I wciąż najważniejsze dla mnie jest to, że kiedy docieram do mojej wewnętrznej przestrzeni "silentium sacrum" mam pewność, że bardziej zależy mi na tym, by czuć, że jestem, niż na tym, by myśleć, że jestem taki lub inny.


  Więc niech się dzieje!


  Wstęp właściwy


  Pamiętam ten dzień. Jechaliśmy na sesję coachingową do klienta w jakimś dalekim mieście. Nagle z głębokiej ciszy zaczęły się wyłaniać myśli, wielka masa myśli i skojarzeń. W jednej chwili przyszedł mi do głowy tytuł książki: Współczesna mitologia coachingu. W ślad za nim pojawiło się wiele skojarzeń i nastąpiła ożywiona dyskusja z Anną. A chwilę później telefon do Rafała z informacją o pomyśle.


  Byłem uradowany i rozdrażniony jednocześnie — uradowany z pomysłu i rozdrażniony, bo nie mogłem w tamtej chwili usiąść i pisać. Jechałem i starałem się zapamiętać, ile tylko mogłem. Gdy następnego dnia wróciliśmy do domu ciemną nocą, zasiadłem do komputera i zacząłem zapisywać wszystkie już wstępnie przemyślane nazwy rozdziałów — mity. Byłem szczerze zaskoczony, że tyle tego jest. Kilka dni później Anna i Rafał podrzucili wiele nowych "mitologicznych" pomysłów. To było bardzo inspirujące i bardzo wciągające. Tak się zaczęło pisanie. Nagle, po nocach. W ciągu dwóch, może trzech miesięcy większość materiału na książkę była właściwie gotowa. Jedynie autor wciąż gotowy nie był. I tak się działo przez prawie rok. Materiał czekał. Czasem otrzymywał kilka nowych zdań lub większych całości. Właśnie trzymasz w swoich dłoniach efekt końcowy.


  Moją intencją w czasie pisania tej książki było wydobywanie piękna coachingu spod masy nieporozumień, uogólnień, przekłamań i osądów. Większość opisanych tu mitów to po prostu wołanie o pomoc w zdefiniowaniu dziedziny coachingowej.


  Jest wiele sprzecznych informacji w kwestii coachingu. To chyba dość naturalny stan rzeczy, gdy następuje etap samookreślania się jakiejś nowej dziedziny — a wbrew pozorom coaching jest to wciąż nowa dziedzina. Więc, istniejące sprzeczności wynikają najprawdopodobniej z nie dość uporządkowanej jeszcze i nie dość sprecyzowanej wiedzy o coachingu oraz z braku skrystalizowanych zasad, norm i reguł, które końcowo określają granice (jakiejkolwiek i każdej) dziedziny. Obecnie kłopot polega w moim odczuciu na tym, że pojemność dziedziny coachingowej stała się wręcz bezgraniczna — niestety można w niej znaleźć właściwie wszystko. Pojawia się więc całkowicie uzasadnione pytanie, czy nie jest to pojemność zbyt wielka?


  To bardzo ważny moment, ponieważ rozpoczyna się dzięki niemu etap naturalnego zawężania, a właściwie wyznaczania obszaru docelowego i urealniania zakresu dziedziny. Oczywiście zawsze znajdą się tacy, którzy nie będą szanować tych granic, ale to jeszcze nie znaczy, że nie są one potrzebne. W moim odczuciu są konieczne. Nadmiar nadinterpretacji i niedomówień tworzy niepotrzebny bałagan, zaś bałagan tworzy (nieodmiennie niestety) dodatkową przestrzeń działania dla ignorantów. Głoszone dziś przez wielu ludzi mity odzwierciedlają istniejący zamęt definicyjny. Pojawia się nadmierny potencjał (napięcie) i wywołuje potrzebę nie tylko prowadzenia dyskusji, ale nade wszystko wyciągania konkluzji z tej dyskusji. Ta książka jest częścią tego przepięknego i cennego procesu. W tym właśnie upatruję jej wartość.


  Współczesna mitologia coachingu jest wyzwaniem stawianym nie ludziom, lecz głoszonym przez nich "prawdom". W ścisłym sensie nie są to oczywiście prawdy, a jedynie przekonania — generalizacje, uogólnienia lub skróty myślowe. Nie oznacza to, że ja znam ostateczną prawdę — znam jedynie moją prawdę i się nią dzielę. Bynajmniej nie pretenduję do bycia "guru od coachingu". Nie jestem gotów na taką odpowiedzialność. Mam w sobie wciąż zbyt wiele pytań bez odpowiedzi. Dlatego wciąż eksploruję i zapraszam również Ciebie, Drogi Czytelniku, do eksploracji oraz zadumy.


  Anna Ratajczyk, Rafał Nykiel i ja, Piotr Pilipczuk — trenerzy ICC w Polsce – od wielu lat zgłębiamy temat coachingu, często dyskutujemy, zadajemy sobie wciąż wiele nowych pytań i z pasją poszukujemy odpowiedzi na te pytania. Ta książka jest w dużym stopniu efektem tego inspirującego procesu. To również efekt spotkań z trenerami ICC spoza Polski oraz efekt dyskusji z klientami i coachami z różnych stron świata. Imiona wszystkich trudno byłoby teraz przytoczyć. Wszystkim składam wielkie podziękowanie. Bez tych inspiracji nie byłoby tej książki. Myślę, że śmiało można wszystkich podejrzewać o "współudział".


  Oczywiście treść tej książki, styl i sposób podejścia do tematu jest charakterystyczny dla mnie. Pisałem to we własnym imieniu, w zgodzie z własnym punktem widzenia i w sposób charakterystyczny dla siebie. Czasem bardzo prowokacyjnie, nonszalancko i nieskromnie. Czasem mam nadzieję również kontrowersyjnie. Cóż, taki jest mój sposób działania. Poza tym wiem, że taka postawa czasem pomaga w myśleniu, a myślenie to sztuka dość trudna. Wielu ludziom wydaje się, że myśli, a czasem zdarzy się taki, który myśli. Zawsze to mówię: myślenie wymaga wysiłku, nie jest automatyczną funkcją umysłu — automatyczne jest powtarzanie i przypominanie sobie. Myślenie to zdecydowanie wyższa forma aktywności umysłowej — do niej potrzebne są też serce i dusza. Przypomnij sobie sytuację, gdy ktoś mówi: "myślę podobnie", w rzeczywistości dokonał jedynie porównania, przypomniał sobie to, co już dawno uznał za prawdę lub kiedyś wymyślił, a teraz jedynie stwierdza coś na ten temat, ale nie dokonuje się w nim w tym momencie proces zwany myśleniem. Właśnie w tym celu porównał i się zgodził, by nie musieć o tym myśleć. Sprawa załatwiona. Chwile, gdy człowiek myśli, są bardzo cenne, lecz są to jednocześnie naprawdę krótkie chwile. Tę książkę starałem się pisać tak, by jak najwięcej takich chwil myślenia przeżyć i jak najwięcej takich chwil sprowokować w innych ludziach. Mam nadzieję, że przydarzy Ci się taka chwila, w której w głębi siebie doświadczysz myślenia. Dlaczego? Ponieważ to wspaniały i energetyzujący stan ducha. Po prostu.


  Ci, którzy znają mnie nieco bliżej, wiedzą, że mam "definicyjnego konika", że lubię rozpatrywać rzeczy głębiej i głębiej, z różnych nieprzewidzianych i niestandardowych perspektyw. Tak jest i tym razem. Wiele humoru, wiele prowokacji, wiele przekształceń, wiele wątków. Coś pisałem, a po chwili krytykowałem to i pisałem kolejne słowa — nie skreślając oczywiście poprzednich. Wydawało się, że to wielki bałagan sprzeczności, ale też zamysł był właśnie taki, by owe sprzeczności wydobyć na światło dzienne, a dzięki temu sprowokować podróż w głąb dziedziny. Mam nadzieję, że tak właśnie zostanie to potraktowane — nie jako prawda ostateczna, lecz jako zaproszenie do jej odkrywania przez każdego.


  Moją intencją było sprowokowanie do głębokiej zadumy nad tematem coachingu. Cała ta książka, to jedna wielka zachęta do zadawania sobie pytań. Może miejscami brzmi to ekspercko, ale jeśli jestem czegoś pewien, to nie udaję, że jest inaczej. A każdy może sam podjąć decyzję i mieć własne zdanie. Wolno się nie zgadzać. To mi nie przeszkadza w żadnym stopniu. Będę nawet zadowolony, bo takie podejście oznacza, że miałem jakiś skromny udział w czyjejś zadumie, dzięki której pojawi się w tej osobie bezcenny — bo jej — wniosek.


  Mam nadzieję, że spotkamy się gdzieś poza warstwą słów i znaczeń. Mam nadzieję, że najważniejsze jest wiedzieć, co się samemu myśli, a niekoniecznie zgadzać się z kimś innym. Choć czasem i to warto umieć zrobić — jeśli oczywiście można się zgodzić.


  Z tej książki nie dowiesz się jednoznacznie, kim jest coach lub czym jest coaching, ale ponad wszelką wątpliwość będziesz zmuszony wielokrotnie do zadumy nad tymi kwestiami. I tak ma być. Nie spodziewaj się również instrukcji prowadzenia coachingu — nie ma jej tu. Jeśli poszukujesz podręcznika, to kup sobie inną książkę.


  Chyba nie jest dziełem przypadku fakt, że szanujący się i znani ludzie z całego świata uczą swoich technik pracy na warsztatach, a książki traktują jako uzupełnienie. Zmienili swoje życie w "wielką podróż", by zadbać o jakość — przecież mogli po prostu powiedzieć "naucz się z książki". Nie robią tego, bo mają odrobinę poczucia odpowiedzialności, ogromny szacunek dla ludzi i własnych umiejętności, a dodatkowo są realistami. Myślę, że mój pogląd jest bardzo klarowny w tej kwestii. Czytam mnóstwo książek z różnych dziedzin rozwojowych i wiem, że zastosowanie wielu zawartych w nich treści, choć często wygląda na dość proste, w praktyce aż tak proste zwykle nie jest. Być może z tego powodu jestem dość ostrożny.


  Uważam, że książka nie uczy adekwatnej odpowiedzialności, postawy i rozwagi. W książce wszystko wygląda na dość proste: procedura, kroki, superefekt i na dowód urywek sesji mistrza. Tyle że w życiu czytelnika tego urywka może nie być lub może wyglądać trochę inaczej. I co wtedy? Pytam: i co wtedy?


  Popieram książki, które skłaniają czytelnika do indywidualnej pracy z samym sobą, ale z dystansem i ostrożnie traktuję książki, które przygotowują (lub tak mogą zostać potraktowane) do pracy z innym człowiekiem. Może przesadzam, ale wolę przesadzać w tę stronę niż w drugą. I ponad wszelką wątpliwość wiem, że nie chciałbym, aby tylko na podstawie mojej książki ktoś poszedł i pracował z życiowymi tematami jakiegoś człowieka.


  Kluczowe wydaje mi się poszerzanie horyzontów myślowych. Owszem, w książce można sporo wyjaśnić, można skutecznie zwrócić uwagę na wiele ważnych aspektów, można zadać pytania, które warto uwzględnić, a na które często brakuje czasu. Można przedstawić głębię lub szerokość tematu, by czytelnik mógł zaspokoić swą potrzebę wiedzy, ale praktyki za pomocą książki trudno nauczyć. Spotkałem kilku "książkowych absolwentów" i ich poczynania często dowodzą, że składanie komuś obietnicy, iż "będzie najlepszym w tym lub tamtym po przeczytaniu jednej książki", jest, delikatnie mówiąc, przesadą. Ciekawe, który mistrz przyzna się do tego, że to jego uczniowie. Być może konsekwentnie powinien również na okładce z tyłu książki wydrukować certyfikat "in blanco", w który każdy mógłby sobie wpisać swoje nazwisko. Ciekaw jestem, ilu autorów w takiej sytuacji chciałoby wydać swój podręcznik. Przecież to tak, jakby uczyć chirurgii lub jazdy samochodem tylko za pomocą książki. Już to widzę: Podręcznik chirurga lub Praktyk kierownicy. Na podstawie poradnika lub podręcznika, to można sobie ewentualnie ciasto upiec.


  Podsumowując: jeśli poszukujesz wiedzy, jeśli chcesz zrozumieć dziedzinę coachingową lub zapoznać się z nią, to zapraszam, ale jeśli szukasz procedur, sposobów, technik, sztuczek lub czegoś w tym stylu, to wydaj pieniądze na inną książkę. Natomiast jeżeli chcesz nauczyć się czegoś praktycznego, pojedź na kurs do kogoś, kto sam wie, co robi. Jest wiele dobrych propozycji w Polsce, wiele kursów i szkół coachingu — przed Tobą zdecydowanie dość obszerna oferta. Różne podejścia dla różnych potrzeb i ludzi. To z głębi serca polecam.


  Przy okazji, baw się dobrze.


  Cóż, chyba coraz wyraźniej widać, że nie jest to kolejna "grzeczna książka" kolejnego "guru-profesjonalisty". Coraz jaśniejszym się staje, że jest to książka praktyka, który rozróżnia dziedziny, traktuje je poważnie i z należytym szacunkiem. Jest to książka definicyjna — tak to określę. Jej sensem jest właśnie to i tylko to — zaproszenie do określenia definicyjnych granic dziedziny coachingowej.


  Książka, którą trzymasz w rękach, nie jest nastawiona na to, by nauczyć kogokolwiek coachingu. Nie zmierzam ku takiemu celowi w żadnym momencie. Skupiam się w niej przede wszystkim na płaszczyźnie sensu, a nie celu. To niezmiernie ważna różnica — kluczowa różnica. Nikomu nie mam zamiaru wmawiać, że coaching załatwi wszystkie problemy człowieka, że nadaje się na każdą okazję, że jest dla każdego, że każdy może zostać coachem. A już na pewno nie stwierdzę, że jest to proste i łatwe zajęcie. To mity. Uważam, że jak każdy zaszczyt — wiele wymaga. Napisałem tę książkę, ponieważ chcę mieć swój udział w demaskowaniu "półprawd" na temat coachingu.


  Jestem zachwycony coachingiem, widzę w nim wiele możliwości, to mój sposób na życie i będę robił wszystko, co możliwe, by to szanowano. Dla mnie to nie jest jakiś zawód, moda, dodatkowe zajęcie lub tylko kolejny sposób na zarabianie pieniędzy w trudnych czasach zawodowej nudy lub z powodu braku pomysłu na biznes. Biznes biznesem, polityka polityką, a definicja coachingu wymaga klarowności wewnętrznej. W tym fachu pracuje się sobą. Kluczowa jest wewnętrzna postawa. Dlatego trudno to właściwie nazwać "fachem". Czyli jest właśnie tak, jak z każdym innym ludzkim zajęciem. Warto je przeżywać (i wykonywać) najlepiej, jak się tylko potrafi, bo to zaszczyt.


  Wiem, czym dla mnie jest coaching. Bliskie jest mi podejście holistyczne, systemowe. W drugiej części książki zaproponuję definicję coachingu, ale bez względu na to uważam, że każdy zainteresowany musi sam dla siebie określić kwestie definicyjne i wartościowe.


  Wierzę, że czas zainwestowany w przeczytanie tej książki zaowocuje w Twoim życiu przynajmniej tak, jak w moim życiu zaowocowało jej napisanie. Mam nadzieję, że nawet bardziej. Jeśli zyskasz, to cały świat zyska. I dziel się sobą. Dziel się: nawet jeżeli ktoś się z Tobą nie zgodzi, to przynajmniej pomyśli. Warto. Spójrz, ile jest bezmyślności wokół.


  Wierzę, że po przeczytaniu tego wszystkiego będziesz miał większą jasność, czym się właściwie zajmujesz lub czym zajmują się coachowie (jeśli sam nim nie jesteś). Wierzę, że będziesz mógł dzięki własnym skojarzeniom i zadumie wnieść nową jakość w pracę z ludźmi.


  Chcę w to wierzyć.


  Powodzenia


  Piotr Pilipczuk


  A teraz przejdźmy do sedna sprawy — do tych najbardziej popularnych mitów na temat coachingu.


  Tak po prostu.


  Podziękowania


  Dziękuję moim wszystkim nauczycielom, którzy towarzyszyli mi w przygotowywaniu się do robienia tego, co robię, i życia tak, jak żyję. Najważniejsi z nich to:


  Joseph O'Connor i Andrei Lages-O'Connor — moi pierwsi nauczyciele coachingu: Joseph, Andrea dziękuję Wam za pierwsze spotkanie z coachingiem, za ogrom wiedzy, inspirację, zaufanie i za zaproszenie do współpracy w ramach szkoły International Coaching Community.


  Anna Ratajczyk — moja pierwsza i najważniejsza nauczycielka, moja żona, moja partnerka, moja przyjaciółka: Anno, dziękuję za wszystko, a najbardziej za to, że po prostu jesteś. Bez Twoich odważnych pytań, krytycznych uwag i wsparcia nie byłoby tej książki. Dziękuję za dobroć i miłość.


  Rafał Nykiel — drogi memu sercu przyjaciel i współpracownik: Rafale, dzięki za inspiracje, za konsultacje merytoryczne, za pomysły na mity, za Twój spokój i cierpliwość, i wiele innych rzeczy.


  Robert Stępień — mój serdeczny, astralny druh; jako wspaniały coach i świetny masażysta wielokrotnie "ratował mnie", gdy kręgosłup zbyt się zmęczył "pisaniem": Robercie, wielkie dzięki za rozmowy o różnych emocjonalnych kwestiach, o wątpliwościach wewnętrznych i niedomaganiach. Za czas i chęć słuchania. Za ciekawe i odważne pytania.


  Katarzyna Ramirez-Cyzio i Mariusz Cyzio — moi drodzy przyjaciele i bardzo wspierający coachowie: Kasiu, Mariuszu, dzięki za wiarę i wsparcie w każdej chwili, za gotowość pomocy, za komentarze i niezmęczone "ponaglanie". Bez Waszego udziału pisanie tej książki trwałoby być może jeszcze parę lat, a wydanie byłoby karkołomnym dla mnie procesem.


  Aleksandra, Jakub i Wiktor Pilipczuk — moje kochane dzieci: dziękuję Wam za niecierpliwe dopytywanie, za tego "chochlika" w oczach i za ten zawsze świeży uśmiech, za Waszą obecność. Tobie, Olu, szczególnie dziękuję za namalowanie obrazu na okładkę do mojej książki.


  Dziękuję również wielu innym ludziom, coachom, klientom — wszystkim, którzy przyczynili się do zdobycia przeze mnie doświadczeń i dzięki którym miałem wiele tematów do przemyślenia: za pytania, za informacje zwrotne, za rozwijającą współpracę.


  Dziękuję uczestnikom naszych kursów coachingu: za dostarczanie wciąż zaskakujących opinii, za ciekawość i chęć eksplorowania dziedziny, za chęć uczenia się i stałe kibicowanie odkryciom.


  Dziękuję wszystkim zaangażowanym ludziom z wydawnictwa za ich profesjonalizm.


  Dziękuję Energii, którą wielu ludzi nazywa Bogiem — Wszechobecnej Mocy Wszechświata, Miłości: za kierowanie moją drogą tak, jak dla mnie najlepiej.


  Dziękuję również sobie samemu. Nie wiem za co — tak po prostu.


  Część I


  Mit 1.

  Wszystko jest coachingiem


  Być może byłoby nawet pięknie, gdyby ten mit był prawdą. Lecz nie jest. To, że życie polega na ciągłej zmianie, nie oznacza jeszcze, że każda zmiana jest coachingiem lub — że wszystko jest coachingiem.


  Czasem mówimy: "życie jest coachingiem". To stwierdzenie ma w sobie wiele prawdy i wiele sensu. W perspektywie duchowej można stwierdzić, że życie wciąż nas uczy, wciąż stawia przed każdym z nas wyzwania, zadania. I w tym kontekście — bardzo upraszczając — mówimy, że życie samo w sobie jest coachingiem. Precyzyjniej byłoby powiedzieć, że jest doświadczeniem coachingowym — w swej konstrukcji bardzo przypomina zadanie coachingowe. Jednak pamiętajmy również, że spośród nieskończonej liczby zmian, wielu doświadczamy zupełnie nieświadomie; zmiany "spotykają nas", ale nie zawsze mamy poczucie, że je wywołaliśmy. Oczywiście, każda zmiana w naszym życiu jest naszą zasługą, ale to zupełnie inna kwestia i nie każdy jest w stanie w to uwierzyć. To dość trudne, bo wszystko, co jest niezmiernie proste, jest dość trudne dla pokręconego i "skomplikowanego" umysłu.


  Dlaczego nie można powiedzieć, że wszystko jest coachingiem?


  Ponieważ to oznaczałoby, że każdy jest świadomy każdego swojego działania i zachowuje tę świadomość w każdej chwili swojego życia. Robi coś i wie, w jakim celu, liczy się ze skutkami, zna zagrożenia, bierze pełną odpowiedzialność itp. Czy tak jest rzeczywiście? Raczej wątpliwe. Przynajmniej ja nie mogę tego powiedzieć o sobie.


  Zgadzam się, że jest wiele różnorodnych procesów rozwojowych, które (z naszą aprobatą lub bez niej) wciąż się dzieją. Wiele z nich jest efektem naszego zaplanowanego działania. I mimo to nie wszystkie nazwiemy coachingiem.


  To ważne, ponieważ za chwilę może się okazać, że wszystko — cokolwiek ktoś robi sobie lub komuś — nazwiemy coachingiem. Więc musielibyśmy również wszystko nazwać treningiem, mentoringiem, terapią lub jakąkolwiek inną nazwą wziętą z jakiejkolwiek dziedziny rozwojowej. Nie możemy tego zrobić. To byłoby równoznaczne z pójściem na łatwiznę, a może nawet byłoby ignorancją.


  Coaching jest podejmowaniem wysiłku dla dokonywania wglądów i działaniem w stanie świadomości. Takie jest założenie i takie jest staranie. Chodzi o to, by klient wzrastał wewnętrznie i miał świadomość własnych mocy, własnych zasług — tego, że sam dokonuje wszystkiego, co zamierzył. Chodzi również o to, by klient miał świadomość swoich braków, ograniczeń, słabości. W procesie coachingu nie ma miejsca na jakiekolwiek naciski, przymuszenia. Jest przestrzeń dla świadomych decyzji, wyborów, zaplanowanych i zamierzonych aktywności. W coachingu następuje przejęcie pełnej odpowiedzialności za własny proces coachingowy i jego wszelkie potencjalne lub przejawione już skutki.


  Stwierdzenie "wszystko jest coachingiem" jest wynikiem braku zadumy lub przynajmniej wielkim uproszczeniem. Zwolennicy tego mitu zmierzają do nieskończonego rozszerzania definicji. Jest to dość wygodne podejście do tematu, ponieważ można wtedy robić cokolwiek i w jakikolwiek sposób, a i tak nikt nie może nikomu zarzucić, że doszło do naruszenia reguł. Poza tym jeśli przyjąć to stwierdzenie, każdy może się obwołać coachem i uprawiać (tak zwany) "swój styl". Oczywiście da się rozróżnić różne style pracy i ma to wiele wspólnego z daną osobą oraz jej zasobami, lecz nie jest to równoznaczne z robieniem czegoś i nazywaniem tego coachingiem.


  Mówiąc "swój styl", mam na myśli specyficzny "smaczek", który wyróżnia daną osobę. Uważam, że nawet jeżeli ktoś bardzo nie chce, to i tak ma swój styl. Nie może być inaczej. Nawet bliźniaki się od siebie różnią. To kwestia zwyczajnej i naturalnej odmienności osobowej. Każdy człowiek jest nieco inny niż ktokolwiek inny na świecie, choć jednocześnie jesteśmy dokładnie tacy sami. Więc z założenia: każdy ma swój styl. To takie proste, pomyśl, ile głosów znanych Ci ludzi potrafisz rozpoznać przez telefon? Oczywiście, całe mnóstwo. Nie zastanawia Cię to? Każdy człowiek ma swój styl. Posłuchaj, jak dwóch różnych ludzi opowiada ten sam dowcip — robią to tak samo? Oczywiście, że nie. Jest mały niuans, który powoduje jakąś znaczącą różnicę.


  Dodatkowym wątkiem jest tu zdolność do używania dostępnych narzędzi. Oczywiście każdy może posługiwać się humorem, metaforą, prowokacją lub innym narzędziem w pracy, jednak każdy uczyni to na swój sposób. Będzie jeszcze o tym mowa.


  Kiedy słyszę, że ktoś mówi "wszystko jest coachingiem", pytam: to znaczy na przykład co? I zaczyna się zabawa, bo trudno jest powiedzieć, co poza coachingiem jest coachingiem. Zdaję sobie sprawę, że jest to wielki skrót myślowy, ale nie mogę oprzeć się wrażeniu, że ów skrót ukrywa niewiedzę. Kiedy się nie wie, czym jest coaching, to się mówi, że wszystko jest coachingiem. To definiowanie czegoś poprzez brak definicji. To takie filozoficzne. Niestety, zaczyna również gmatwać rzeczywistość. To może zdefiniujmy chociaż "wszystko".


  Powiedzenie: "coaching jest wszystkim" miałoby już jakiś sens, bo mogłoby (dla przykładu) oznaczać, że ktoś ma świra na tym punkcie. Ale odwrócenie tego zdania ("wszystko jest coachingiem") sensu nie ma, ponieważ nic nie znaczy.


  Nie dajmy się nabierać na takie slogany. Miejmy własne zdanie. Dla mnie nie wszystko jest coachingiem, po prostu.


  Mit 2.

  Coaching jest dla każdego


  Każdy z nas czegoś pragnie. To dość charakterystyczne dla gatunku ludzkiego. Każdy czegoś chce, czegoś oczekuje, do czegoś zmierza. Każdy wybiera i zmierza swoją drogą, każdy ma też jakieś swoje sposoby. Nie wszyscy są tak samo wytrwali lub zdeterminowani. Zasoby również nie są takie same u wszystkich. I każdy oczywiście ma 100% potrzebnych zasobów. Cóż, życie jest pełne takich paradoksów. Życie to jeden wielki paradoks.


  Różnym osobom, zależnie od tego, na jakim są etapie życia, zależnie od ich sytuacji życiowej i wielu innych rzeczy, potrzeba różnych sposobów wsparcia. Każdy w jakimś sensie, w jakimś zakresie potrzebuje towarzysza, ale towarzysze mogą być różni w różnych fazach życia.


  Są chwile, gdy trzeba człowiekowi terapeuty, który rozumiejąc bardzo skomplikowane procesy wewnętrzne, wesprze silnym ramieniem i pomoże się w tym nieco zorientować.


  Są chwile, gdy starszy kolega (mentor) podpowie proste rozwiązanie.


  Są chwile, gdy potrzeba konsultanta, który spojrzy z zewnątrz na zaistniałą sytuację i doradzi, przejmując dużą część odpowiedzialności za możliwy wynik.


  Są chwile, gdy potrzebny jest trener, który wie, czego nauczyć, i wie, jak to zrobić.


  Są chwile, gdy potrzeba coacha, który zada pytania i pomoże połączyć się osobie z jej mocą.


  Można powiedzieć, że coaching jest dla każdego, kto tego chce, choć nie można powiedzieć, że jest na każdą okazję. To kwestia uczciwości i pokory. Bądźmy szczerzy: motor nie jest dla każdego, wódka nie jest dla każdego, narty nie są dla każdego, związek partnerski nie jest dla każdego, celibat nie jest dla każdego itd. — nic nie jest dla każdego. Dlaczego akurat coaching miałby być dla każdego?


  Poza tym są takie chwile w życiu, gdy nikogo i niczego człowiekowi nie potrzeba. Wystarczy nieco ciszy, snu lub odwrotnie — potrzeba dużej aktywności i już wszystko się samo układa. Niech każdy sam zdecyduje, co mu jest w danym momencie potrzebne. Nie ma żadnego sensu twierdzić, że istnieje coś, czego każdy potrzebuje, poza ewentualnie powietrzem, światłem, wodą/pożywieniem i miłością.


  Można jeszcze inaczej spojrzeć na ten mit. Wtedy zdecydowanie stwierdzenie "coaching jest dla każdego" ma sens. Chodzi o aspekt dopasowania. Niezależnie od rasy, kultury, wyznania, języka, charakteru czy jakichkolwiek innych aspektów coach dopasowuje styl pracy, narzędzia, tempo, zadania, czyli proces coachingowy do indywidualnych potrzeb danego klienta. W tym kontekście można powiedzieć, że coaching jest dla każdego.


  Nie ma żadnego znaczenia, że każdy z nas jest nieco inny. Można być ekstrawertykiem lub introwertykiem; wzrokowcem, czuciowcem lub słuchowcem; typem D, C, S lub I; kobietą lub mężczyzną; białym, żółtym lub czarnym; starym lub młodym; dyrektorem, prezesem lub podstawowym pracownikiem itd. — w tym kontekście nie ma to żadnego znaczenia, coaching jest dla każdego. Więc ten mit jest z jednej strony zupełnym kłamstwem i z drugiej strony jednocześnie zupełną prawdą. Więc trzeba przynajmniej wiedzieć, co się ma na myśli.


  Pewne jest, że trzeba być człowiekiem.


  Z obserwacji świata zwierząt wynika, że są one świetnymi mentorami, ale nie potrafią być coachami. Zwierzęta uczą swoje małe poprzez dawanie przykładu, poprzez demonstrowanie, jak coś robić, lub ufają naturze i wyrzucają małe z gniazda. Nie zadają pytań, chyba że na bajkach w kinie. Zwierzęta nie są coachami. Zwierzęta kierują się jedynie instynktem przetrwania, zaś dla człowieka dostępne są również inne — bardziej subtelne poziomy istnienia. Oczywiście: niestety człowiek jednocześnie robi wiele rzeczy, które zagrażają jego przetrwaniu, ale to już zupełnie inna kwestia. Niedostępność coachingu dla zwierząt wynika również z faktu, że jedynie człowiek ma zdolność myślenia abstrakcyjnego i tworzenia pojęć abstrakcyjnych. Niestety niektórzy ludzie źle to zrozumieli i jedyne, co tworzą, to abstrakcja. I to również zupełnie inna kwestia.


  Podsumowując: coaching jest dla każdego — kto tego chce.


  Mit 3.

  Coaching może robić każdy


  Mówi się o coachingu, że jest przede wszystkim umiejętnością zadawania pytań. Nadmiernie spłaszczając, można powiedzieć, że każdy z nas czasem zadaje pytania. Lecz czy to oznacza, że każdy z nas jest coachem? Szkoda się zastanawiać. Odpowiedz brzmi: nie. Nie każdy jest coachem. Samo zadawanie pytań nie wystarczy, ponieważ znaczenia ma jeszcze sens tych pytań, ich intencja, zawarte w nich presupozycje — wiele technicznych i nie tylko technicznych aspektów. Po niektórych pytaniach ludzie mają większy mętlik w głowie, niż przed zadaniem tych pytań. Są też takie pytania, które wpędzają w poczucie winy, zamiast zachęcać do poszukiwania rozwiązań. Są też pytania, które postawione nie w porę "zatykają" człowieka — np.: "co ty teraz poczniesz, biedaku?". Do kwestii pytań jeszcze będziemy wracać.


  Dodatkowo samo sformułowanie "robić" jest tu zbytnim uproszczeniem, żeby nie powiedzieć: dużą przesadą. Nie można komuś "zrobić coachingu". Coaching jest wewnętrznym procesem, który jedynie każdy sam sobie może zrobić. Owszem coach jest potrzebny, pomocny, ale to nie uprawnia do powiedzenia, że robi się komuś coaching. W niektórych firmach mówi się nawet, że ktoś komuś "wymierza coaching". W ten sposób powstają zupełnie nieprawdziwe mniemania, a często nawet pejoratywne skojarzenia.


  Bądźmy szczerzy: nie każdy ma predyspozycje do bycia coachem i prowadzenia coachingu. Jest wiele niezbędnych umiejętności, które trzeba opanować. Jest sporo wiedzy, którą trzeba posiadać, i trzeba mieć też w sobie stałą potrzebę uczenia się i rozwoju. Jednak wiedza i umiejętności to właściwie ogromna i zarazem mała część predyspozycji. Kluczowa jest tu bowiem postawa i nie jest to charakterystyczne jedynie dla tej dziedziny. Podobnie jest w terapii, trenerstwie, doradztwie i kilku innych dziedzinach. Chyba w ogóle najważniejszą rzeczą w pracy z ludźmi jest ich postawa.


  Więc kluczowe są właśnie te trzy poziomy: wiedza, umiejętności i postawa.


  Można posiadać ogromną wiedzę i reprezentować w zachowaniach niezliczone umiejętności, a i tak to nie wystarczy. Postawa, która przejawia się na poziomie energetycznym, będzie czynnikiem decydującym w sprawie wejścia w kontakt lub rezygnacji z kontaktu. Wielu ludzi zastanawia się: "dlaczego jedni mają terminarze pełne wpisów planowanych spotkań, a inni nie? Dlaczego do jednych ludzie lgną, a innych unikają?". Może wystarczy skupić się przez chwilę na wewnętrznych odczuciach, a odpowiedź pojawi się sama?


  Do jednych ludzi dzieci się uśmiechają, a na widok innych płaczą.


  Do jednych ludzi zwierzęta się łaszą, a na widok innych dostają szału, szczekają i warczą.


  Przy niektórych ludziach kwiaty pachną, a przy innych więdną.


  Przy niektórych ludziach nawet maszyny nie chcą pracować lub się po prostu psują.


  Warto pomyśleć, o co chodzi.


  Wiedza i umiejętności są zupełnie niezbędną i jednocześnie (w pewnym kontekście) marginalną sprawą. Bez trzeciego elementu (postawa) stają się "puste" i niewystarczające.


  Niestety ten mit jest również stwierdzeniem budzącym trwogę, ponieważ rzeczywiście każdy może świadczyć usługę coachingu. Nie ma bowiem przepisów, które to regulują. Nie istnieje coś takiego, jak zawód coacha. Właściwie każdy może napisać na wizytówce słowo coach i działać bez żadnych przeszkód. Między innymi z tego powodu niektórzy klienci przeżywają spore rozczarowanie. Tu warto jednak wspomnieć, że Polska jest jedynym krajem, w którym powstała już Izba Gospodarcza Coachingu, więc jest nadzieja na zmiany w kwestii regulacji zawodowych. A na razie coaching może robić każdy — niestety.


  Mit 4.

  Coaching jest dobry na każdą okazję


  Cóż, na każdą okazję to dobre są kwiatki. (Oczywiście jest to tylko kolejny mit). Bądźmy zwyczajnie szczerzy — młotek nie jest do wszystkiego, samochód nie jest do wszystkiego, drabina nie jest do wszystkiego itd. — nic nie jest do wszystkiego. Dlaczego coaching miałby być akurat na każdą okazję?


  Coaching może się przydać w specyficznych warunkach życiowych. Czasem człowiek nie jest gotowy na analizowanie, odkrywanie, wglądy i idące za nimi działania. Kiedy człowiek jest "wewnętrznie zablokowany" i przeżywa fazę wyparcia, inwestuje w poszukiwanie winy w innych lub w poszukiwanie winnych w ogóle, to właściwie nie jest gotów do pracy coachingowej. Poszukiwanie winnych nie ma sensu, blokuje zmianę i nasila nieruchomość, powiększa bezradność, a w coachingu ważne jest przejęcie pełnej odpowiedzialności za swoje działania, emocje i całe życie. Są takie chwile w życiu, gdy najlepszym wyjściem jest nie robić nic.


  Oczywiście coaching jest też dedykowany osobom, które funkcjonują zadawalająco, bardzo dobrze lub wręcz "wzorowo", a chcą działać jeszcze lepiej.


  Coaching jest odpowiedni dla osób, które mają potrzebną wiedzę, a pomimo tego działają w taki sposób, jakby tej wiedzy nie miały. W takiej sytuacji chodzi o zmianę nawyków w myśleniu i w działaniu. Chodzi o uruchomienie zasobów, które mogłyby być użyte, a nie są. Jeśli komuś brakuje wiedzy, jak coś robić, to nie ma sensu proces coachingowy, bardziej adekwatne będzie szkolenie lub mentoring. Jeśli ktoś doświadcza objawów psychosomatycznych lub innego rodzaju psychicznego dyskomfortu, to bardziej odpowiednia będzie pomoc terapeuty. Jeśli potrzebna jest szeroka wiedza systemowa lub z zakresu innej specyficznej dziedziny, to może być wskazana pomoc konsultanta, który zdiagnozuje sytuację i znajdzie możliwe rozwiązania. Więc na różne okazje są różne propozycje. Jedne są bardziej adekwatne niż inne — to oczywiste. Dla każdej dziedziny jest odpowiednia ilość przestrzeni i dobrze jest o tym pamiętać.


  Mit 5.

  Coaching nie działa


  Właściwie można powiedzieć ogólnie, że każda dowolna metoda lub zastosowana technika nie działa (i nie zadziała), gdy ktoś używający jej nie zaangażuje się. To tak na początek.


  Prawdopodobnie każdy z nas spotkał wielu ludzi, w przypadku których podjęte leczenie nie działa, dieta nie działa, medytacja nie działa, ćwiczenia fizyczne nie działają, terapia nie działa, dla których generalnie "coś" nie działa. Na tych ludzi nie działa również coaching. Wtedy staje się tylko kolejną wymówką i wyjaśnieniem sytuacji życiowej, takiej, jaka jest. Być może właśnie o to tu chodzi, by nie działając, działało najlepiej.


  Trzeba to zrozumieć: coaching stwarza kontekst, w którym mogą zaistnieć piękne rzeczy, lecz jedynie wtedy, gdy ktoś ma takie zamierzenie, decyzję i dodatkowo zgodnie z tym działa. To, że ktoś powie: "mam coacha" lub "uczestniczę w coachingu", nie zmieni wszystkiego ot tak sobie, właściwie w ogóle niczego nie musi zmienić. Aby następowały zmiany, potrzeba wglądów i adekwatnych do zamierzeń i możliwości działań. No właśnie, adekwatnych. Wielu ludzi w trakcie procesu coachingowego nie podejmuje możliwych działań lub nie angażuje się wystarczająco w te, które podejmuje. Ci ludzie kończą na myśleniu i marzeniach lub oczekiwaniu, że świat się zmieni. Na to ostatnie można czekać bez końca. Lecz świat się nie zmieni dopóty, dopóki nie nastąpi wewnętrzna zmiana w samym człowieku. Oczywiście świat podlega ciągłym zmianom, jest w nieustannym ruchu, ale nie o tym teraz jest mowa. Poza tym świat jest zawsze tak samo i nieskończenie cudowny.


  Więc powiedzmy to tak: to nie coaching działa — to człowiek w czasie coachingu działa lub inaczej: coaching jest nazwą specyficznego rodzaju aktywności wewnętrznej człowieka.


  Proces coachingowy opiera się na specyficznych regułach, podlega precyzyjnym zasadom, szanuje pewne normy. Dostarcza kontekstów, doświadczeń, możliwości. Nadaje specyficzne ramy procesom myślowym, wglądom i podejmowanym działaniom. Pozwala też dokonywać specyficznej analizy własnych myśli i działań oraz konsekwencji tych działań. To proces coraz większego uświadomienia, zauważania przyczyn i skutków, powiązań i ograniczeń.


  Z drugiej strony jest właśnie tak, że coaching działa bardzo dobrze jako proces. Trzeba jedynie spowodować, by był to proces długofalowy i pełen zaangażowania. Wtedy dokonywanie kolejnych odkryć owocuje decyzjami i działaniem. To wymaga wytrwałości i cierpliwości. Czasem zdarza nam się oczekiwać, że zmiana dokona się nagle, w jednej chwili. Rzadko tak się dzieje. A ponieważ oczekujemy szybkich zmian i nie zauważamy ich natychmiast, toteż zbyt szybko i zazwyczaj przedwcześnie rezygnujemy.


  To przypomina sytuację, gdy ktoś uczy się pływać od dwóch miesięcy, wykonuje "suche ruchy", poznaje techniczne wymogi różnych stylów pływackich itp. Po miesiącu mówi, że "to nie działa", a gdy zadasz pytanie, ile razy wszedł do wody, odpowie, że ani razu. Skąd można wiedzieć, że nie potrafi się pływać, skoro nawet nie podjęło się jednej "mokrej" próby? Tak czy inaczej, taka nauka nie zadziała — podobnie taki coaching nie zadziała.


  Każdy może sobie wymyślić cokolwiek zechce, a co jeszcze ważniejsze, może to w 100% zrealizować, jeśli zechce — czymkolwiek to jest.


  Mit 6.

  Coaching działa zawsze i błyskawicznie


  Łatwo zauważyć, że jest to mit przeciwny do poprzedniego. To niezmiernie ciekawe, że przeciwstawne rzeczy są tak samo nieprawdziwe. Tak jak nie jest prawdą, że coaching nie działa, tak nie jest prawdą, że działa zawsze. "Zawsze" to "nigdy" — każdy to wie. "Zawsze" i "nigdy" oznacza, że nie ma żadnych ram czasowych i trudno się do tego odnieść.


  A teraz kwestia drugiego określenia, czyli: "błyskawicznie". Oczywiście jest to sprawa bardzo indywidualna. Podczas prowadzenia procesów coachingowych spotkałem takich ludzi, u których zmiana dzieje się w moim odczuciu natychmiast, ale spotkałem również takich, u których z mojej perspektywy zmiana dokonuje się niezmiernie wolno lub w ogóle nie zachodzi. Najczęściej okazuje się jednak, że po kilku sesjach następuje jakiś dziwny przełom i nagle "pełzający ślimak" zmienia się w "galopującego mustanga". Należy również dodać, że z perspektywy klienta właściwie zawsze wygląda to inaczej niż z perspektywy coacha.


  Jest jeszcze pytanie: co oznacza słowo "błyskawicznie"? Dla jednych (typ "ślimak") może to oznaczać kilka lat, a dla innych (typ "mustang") może to oznaczać dzisiaj. Jeżeli zdarzyło Ci się kiedykolwiek zawierać umowę z jakimkolwiek "fachowcem budowlanym", to wiesz, o czym mowa. Czekasz na niego przez miesiąc — i co? No właśnie, przychodzi za miesiąc: dla Ciebie to jest "aż za miesiąc", dla niego — niemal "natychmiast".


  Jeszcze inną kwestią jest świadomość faktu, że skoro kształtowaliśmy jakieś sposoby myślenia, reagowania lub działania przez długie lata, to czemu mielibyśmy dokonać zmian w jednej chwili? Zmiana dokonuje się w czasie. Dodatkowo: zmiana jednego elementu wywołuje zmiany w całym systemie, a oprócz tego wywołuje zmiany w systemach współistniejących, których jest się częścią. Z tych i innych powodów błyskawiczność zmiany nie jest codziennością. Zdarza się, lecz nie jest standardem, po prostu. Najczęściej jest tak, że jeśli ktoś się natychmiast zmienia, to słyszy za chwilę: "człowieku, zmieniłeś się nie do poznania". I chyba jednak nie wszystko tak błyskawicznie zmienił, skoro to słyszy i został jakoś rozpoznany.


  Jeśli nie mamy na myśli końcowego oczekiwanego wyniku, lecz mówimy o coachingu jako całościowym procesie, to efekty kolejnych sesji można spostrzec natychmiast. W tym kontekście można dokładnie stwierdzić, że coaching działa błyskawicznie — jeden wgląd, jedna decyzja, jedno nowe działanie i pojawia się natychmiastowy wyraźnie zauważalny sygnał, dowód dziejących się zmian.


  Kiedy słuchamy opowieści jakiegoś człowieka, często mówi, że z perspektywy kilku minionych lat widzi, jak (jakaś) konkretna decyzja lub konkretne działanie zmieniło w jednej chwili wszystko. Jednak należy zadać sobie pytanie, czy rzeczywiście bez poprzedniej i jeszcze wcześniejszej decyzji ta zmiana byłaby tak istotna? Można więc powiedzieć, że w pewnym sensie każda zmiana jest błyskawiczna i natychmiastowa. Można również powiedzieć, że każda jest częścią jednego, niekończącego się procesu. Kiedy pod ciężarem śniegu łamie się gałąź, najczęściej sobie nie uświadamiamy, że śnieg to niezliczona ilość prawie nic nieważących płatków. Który z nich spowodował tak drastyczną zmianę? Ta metafora pomaga zrozumieć błyskawiczność i natychmiastowość. Gdyby na gałąź nie spadł pierwszy płatek śniegu, to nie miałby znaczenia również ostatni. Lubimy myśleć, że coś dokonuje się w jednej chwili, ale cóż to oznacza? To tak, jakbyś powiedział, że słońce wzeszło błyskawicznie. Słońce w ogóle nie wzeszło — to pojęcie umowne, słońce świeci cały czas tak samo — nigdy nie zaszło i nie wzeszło. Efekt wschodu słońca ma wiele wspólnego z Ziemią, a nie ze Słońcem. A błyskawiczne są tylko błyskawice, bo wtedy błyska. Ale i to jest zwieńczeniem dość długiego procesu.


  Z tego, co mi wiadomo, to jedynie myśl nie podlega żadnym regułom czasu i przestrzeni. Być może tylko o myśli można powiedzieć "pojawia się błyskawicznie" — i nie skłamać.


  Mit 7.

  Coaching jest pojedynczą interwencją


  Teraz kwestia "singlowych" działań i procesu.


  Dla niektórych ludzi pojedyncze pytanie lub czasem nawet porada jest coachingiem. To zbytnie uproszczenie, żeby nie powiedzieć nieporozumienie. Można by na siłę nazwać to ewentualnie interwencją coachingową, ale i tak nie do końca jest to uprawnione, ponieważ w kwestii coachingu jest wiele warunków wstępnych, które są niezbędne i określają specyficzny kontekst. Dopóki nie są one spełnione lub zostały wręcz pominięte, to nie może być mowy o coachingu, a co za tym idzie: również o interwencji coachingowej. Więc może kilka zdań na ten temat.


  Z coachingiem mamy do czynienia wtedy, gdy zachodzi proces w czasie. Oznacza to, że sesje coachingowe są oddzielone od siebie kilkoma tygodniami przerwy na samodzielne działania klienta. Są na ten temat różne zdania i funkcjonują różne standardy. Według jednych szkół proces coachingowy standardowo trwa siedem sesji (plus minus jedna), według innych dziesięć lub dwanaście. Generalnie mówi się, że minimalna liczba to cztery sesje coachingowe. W innym wypadku trudno mówić w ogóle o procesie coachingowym. W moim odczuciu to rzeczywiście jest minimum.


  Konieczne jest dokonanie wyboru coacha i przyznanie mu prawa do zadawania pytań i stosowania interwencji — to kwestia bardzo szczegółowego kontraktu. Jest to również kwestia odpowiedniego przygotowania się zarówno do bycia klientem, jak i do roli coacha. Klient po prostu dojrzewa do coachingu i najczęściej, gdy jest wewnętrznie gotów, poszukuje coacha. Coach również ma swój proces przygotowań, uczenia się. Dobrze jest przejść szkolenie z zakresu coachingu, zanim zacznie się pracę z ludźmi. Nawet, jeśli jedynym celem lub korzyścią byłoby poukładanie sobie posiadanych już umiejętności lub wzmocnienie zasobów, warto to uczynić. Prawdopodobnie w trakcie szkolenia można też trafić na jakiś nowy element i to również ma sens. Dobrze jest określić swój standard pracy i kilka innych kwestii. Spotkanie z innymi ludźmi może być wielce użyteczne, a jedyną przeszkodą w skorzystaniu z takiego szkolenia jest najczęściej brak pokory i mniemanie, że już wszystko się wie i potrafi. Tak czy inaczej, gdy coach zaczyna być gotowy, pojawiają się klienci.


  Powiedzmy to jeszcze raz: coaching jest procesem, a nie pojedynczą interwencją. Wystarczy się nieco zastanowić i poobserwować życie, by dojść do wniosku, że niezmiernie rzadko dokonują się w naszym życiu diametralne zmiany wskutek jednej interwencji. A skoro tak się dzieje w naszym przypadku, to inni ludzie z dużym prawdopodobieństwem są podobni do nas. Nie mówimy tu o losowych, często traumatycznych sytuacjach życiowych, które rzeczywiście potrafią przewrócić nam życie do góry nogami.


  Coaching nie jest rewolucją, jest najczęściej ewolucją. Bardzo istotnym aspektem jest tu dbałość o ekologię zmiany. Wielkie i natychmiastowe przewroty nie zawsze są ekologiczne, a dodatkowo najczęściej pochłaniają nadmierne ilości energii.


  Pojedyncza interwencja, dokonana bez wymaganych wcześniejszych ustaleń kontraktowych, bez przygotowania kontekstu i zadbania o odpowiednią przestrzeń, może "wrzucić" kogoś w trudną sytuację i dodatkowo osłabić, zamiast wzmocnić. Istnieją pewne reguły pracy z ludźmi i należy je szanować.


  Jeszcze jedna kwestia w tej sprawie. Spotykamy się z kontrprzykładami. Czasem w jakiejś dyskusji ktoś nam mówi o jakimś znanym Mistrzu (znane nazwisko) i jego spektakularnej interwencji. Najczęściej jest tak, że w czasie kursu zdarzają się sesje "na środku" i są to rzeczywiście specyficzne wydarzenia, o których potem się mówi, ponieważ w wyniku takich sesji można zauważyć często ogromną zmianę i duży efekt natychmiastowy. To jednak nie jest standard. Tak czy inaczej, często nie mamy do czynienia z sytuacją coachingową, a jedynie z wyjątkową i jednorazową interwencją.


  Z drugiej strony taki Mistrz rzeczywiście po mistrzowsku pracuje. Jego poziom energetyczny pozwala mu tak działać. Niczego nie robi przypadkowo, ma pełną świadomość każdego słowa, każdego swojego działania — spytaj go, gdy skończy, a na pewno powie Ci, że przeprowadził dość skomplikowany proces. Ten proces trwał w czasie. Nie było czterech sesji, ale proces myślowy, jego precyzja, głębokość i szerokość 
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Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 50.

  Wystarczy jedna interwencja
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 51.

  Hipnoza to skuteczna technika pracy w coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 52.

  Zmiany w coachingu następują poza świadomością klienta
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 53.

  Klient może pracować bez celu
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 54.

  Klient może pracować bez efektu
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 55.

  Klienci są słabi i nieporadni, dlatego potrzebują coacha
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 56.

  Zatrudnij coacha, on wskaże ci najlepsze rozwiązanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 57.

  Najlepszym coachem może być tylko przełożony
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 58.

  Dobrym coachem może być tylko ktoś doświadczony w danym obszarze (w dziedzinie zawodowej klienta)
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 59.

  Klient ma widzieć w coachu autorytet
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 60.

  Warto pisać raport dla zleceniodawcy/sponsora
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 61.

  Po coachingu ludzie zwalniają się z pracy
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 62.

  Rezultaty coachingu są niemierzalne
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 63.

  Warto ćwiczyć coaching na bliskich
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 64.

  Empatia w coachingu to podstawa — jest najważniejsza
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 65.

  W coachingu nie jest potrzebna etyka
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 66.

  Coachingowa sesja e-mailowa jest tak samo efektywna
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 67.

  Jedna szkoła jest lepsza od tej drugiej szkoły
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 68.

  Lepsi od polskich są coachowie z zagranicy
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 69.

  Istnieje jedno rozumienie coachingu i jedno słuszne podejście
Dostępne w wersji pełnej.

  Mit 70.

  Coaching kiedyś przeminie
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II
Dostępne w wersji pełnej.

  Niemit jedyny.

  Istnieje jeden coaching jako metoda
Dostępne w wersji pełnej.

  Definicja

  coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Cechy charakterystyczne coachingu jako dyscypliny
Dostępne w wersji pełnej.

  Dodatek
Dostępne w wersji pełnej.

  Kodeks Coacha.

  Etyka zawodu coacha
Dostępne w wersji pełnej.

  Piękno coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Głębia coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Istota coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  Mistrzostwo w coachingu
Dostępne w wersji pełnej.

  O autorach
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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